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Króków poniedziałek 13 listopada 1933 


Naczeiny 


Szary Jesienny poranek powl 
tał uroczysty dzień 15-lecia na 
szej Niepodległości. Padający w 
nocy deszcz pokrył jezdnie i 
chodniki ulic licznemi kałużami. 
Nie odstraszyło to jednak tłu- 
mów publiczności. 

Już w rannych godzinach ze 
wszystkich Krańcow miasta 
ciągnęły olbrzymie rzesze. 
Wszyscy w jednym kierunku: 
na Pole Mokotowskie. 

Przez ulice miasta maszerują 
liczne oddziały wojskowe. Na 
moście Poniatowskiego dudnią 
armaty z 32-ej dywizji artylerji 
lekkiej z Rembertowa. Marszał 
kowską defiluje piechota (21, 
36 1 30 pp.). Przesuwają się zrę 
cznie tanki oraz cielska poiwo- 
rów z 3 pułku pancernego. 

Wszystkie ulice przybrały od 
świętny wygląd. Cnorągwie, z.e 
eń, orły, kobierce, tworzyły 
niezwykły obraz, Nietytko rzą- 
dowe gmachy jaśnieją błyskiem 
dnia świątecznego. | domy pry 
watne na uroczystość 15-lecia 
przystroiły się w zieleń i chorąg 
wie o biało-amarantowych bar- 
wach. Gdy przechodzimy koio 
świątyń, uderza nas wspaniały 
blask jarzących się światel. Od 
bywają sie uroczyste nabożeń- 
stwa. ; 

Od godziny 9-ej rano tłumy 
publiczności zalegają lotnisko 
na polu Mokotowskie. Tysiące 
zajmują miejsca na „galerji". 
inni kierują się do trybun, Na 
środkowej wspaniałej trybunie 
wkrótce poczynają zajmować 
miejsca członkowie rządu, gene 
ralicja, korpus dynlomatyczny, 
prasa it. d. 

Obok znajduje się loża, przy- 
brana dywanami i clorągwiami, 
Jest to loża, przeznaczona dla 
P. Prezydenta Rzplitej. Niżej 
znajduje się loża dla Małżonki 


P. Prezydenta i najbliższego o- | 


Wykzz premjowanych 


Czytelników na str. 2-ej 
Następny wykaz ukaże się 
we wtorek 


W obecności P. Prezyd .nta 


Dzisiejszy numer zawiera 6 stron 


6dz Marszałek Piłsudski przyjął defilad 


Imponujący przebieg święta 15-ej rocznicy Niepodległości 


toczenia. 

Okało godz. 10.15 olbrzymie 
pole wypełnia się czworobokiem 
wojsk, tworząc malowniczy wi- 

ldck. W 15 minut potem loże rzą 
"dowe i dyplomatyczne zapełnia 
ją się przycywającemi stale do 
stojnikami. Powszecuną uwagę 
zwraca minister pełnomocny 
Rosji Sowieckiej. 

W pewnym momencie rozle- 
gają się dźwięki marsza. Jak Się 
okazuje przybył wice-minister 
spraw wojskowych, generał Fa- 


komed 


brycy. który dokonywuje prze 
glądu kilkunastotysięcznej 
armii. Przejeżdżającego mini- 
stra witają dźwięki marsza, a 


„Wita Go hymn narodowy. Po 


krótkiem przywitaniu Marsza- 
łek zajmuie miejsce w swojej lo 
ży. W kilka minut nadjeżdża P. 


żołnierze wznoszą powitalne 0-, Prezydent. 


krzyki. Przegląd skończony. 
O godzinie 11.30 wszystkie 
wjazdy i wejścia na pole Moko- 
towskie zostają zamknięte. Ocze 
kuje się bowiem lada chwila 
przyjazdu P. Prezydenta I Mar 
szałka Piłsudskiego. 
Punktualnie o godz. 14405 
przybywa Marszałek Piłsudski. 


Rozpoczyna się defilada, 
Wprzód przechodzą w karnym 
ordynku kompanie podchorą- 
żówki z Ostrowia-Komorowa, 
następnie idą oddziały podcho- 
rążówki inżynieryjnej i sanitar- 
nej. Defilują zkolei oddziały pie 
choty: 21, 30 i 36 pp. Zręcznie 
mkną samochody, szybko prze- 


jeżdżałją oddziały pułku radjo- 
telegraficznego, suną kompanie. 
oddziały i t. d. 

Defilada wypadła wspaniale. 
budząc ogólny podziw i uzna- 
nie, Mimo iż po zakończeniu de 
filadv pole Mokotowskie szybko 
opustoszało, tysiączne thum 
długo pozostawały na miejscu, 
żywo omawiając przebieg wspa 
niałej uroczystości. 

godzinach _ popołudnio- 
wych odbyły się liczne okaslicz- 
nościowe akademie. 


ja wyborów i plebiscytu w Miemczech 


rozegra slę dziś pod okien hitlerows«ich bojówek 


Hitlerowcy robią wszystko, by 
niedzielne wybory i plebiscyt inia 
ły pozory faktycznej woli ludu, 
Oczywiście, że 
PE SEENESG 


nn 


| 


wszelkiemi środkami teroru qpe- |stycznej i członkowie rządu z Hi 
ruje się nad nadaniem tym pozo- |tlerem na czele przemawiają na 
rem cech tzeczywistych, Pęzy- |zebraniach, szukając niejako po- 
równocześnie !wódcy partji narodowo + socjali- ' parcia tych mas. 


Sowiety porozumiały się ze Stanami Zjedn. 


Oba państwa zaniechają propagandy przeciw sobie i podejmą normalne 


stosunki 


LONDYN (PAT). Z Waszyng ¡w Białym Domu konferencja po wie spodziewają się dziś lub iu- 


tonu donoszą, że wczoraj o 
godz. 9 wiecz., według czasu a- 
merykańskiego, rozpoczęła się 


Zgon 
mistrza Pytlasińskiego 


Lotem błyskawicy rozeszła się 
wczoraj wieść, że zmarł Władysław 
Pytlasiński, jeden z najpopularniej- 
szych postaci w stolicy, 

Ś. p. Wiadysław Pytlasiński urodził 
się w Warszawie w r. 1863. Okres 
| wczesrej młodości przeszedł Pytlasiń 
skiermu w ciężkiej pracy. Po wieiu ła. 
tach dzięki niezmordowanej pracy i 
istotnie niepoślednim zdbia T ia Py 
tłasiński zdobywa sławę znakomitego 
zapaśnika. Na ringach zagranicznych 
zyskuje Opinię niebezpiecznego prze- 
ciwnika. w Polsce Pytlasiński w zna 
cznym stopniu przyczynia się do rog- 
woju ciężkiej-atletyki, zawsze śpie- 
sząc z cenną radą i pomocą. 


Przywrócenie awansów 


wyrówna nieco obniżkę uposażeń 


Jak się dowiadujemy, znięsio 
ne przed dwoma laty awanse, 
mają być od 1 lutego przywró- 
cone, na co przeznacza się 10 
procent summ uposażeniowych, 
które wyrównają w części stra 
y. Poza tem dla Warszawy i 

ląska przewiduje się dodatki, 

W zasadach płac uderza w 
pierwszym rzędzie mała rozpię 
tość uposażeń w grupach VIll— 
XII, które musza zmieścić w 
swych ramach 8 _ hońcowych 
grup obecnego uDosażenia. 

' Czy będą to ostateczne zasa- 


| NE TS 


„dy. którę posłużą jako punkt 
| wyjścia do rozporządzznia wy- 
konawczego, czy tęż powstanie 
; ewentualność stworzenia no- 
wych zasad, zadecyduje się w 
coniedziaiek dn. 13 b. m. na kon 
ierncji międzyministerjalnej, 

W związku z nowęmi stawka 
mi, wczoraj interwanjówała u 
leka delegacja aplikantów są- 
dowych, którzy mają być zasze 
regowani do X grupy. uposaże- 
nia. co równa się kwocie 160 zł. 


między prezydentem Rooseve|- 
„tem a komisarzem Litwinowem. 
Konferencja ta trwała trzy go- 
dziny. Litwinow, opuszczając 
Biały Dom, oświadczył, że cał- 
kowite porozumienie zostało 9- 
siągnięte. W wyniku osiągnięte 
go porozumienia nastąpi bardzo 
prędko oficjalne uznanie Sowie 
tów przez Stany Zjednoczone. 
Orędzia Roosevelta w tej spra 


tro. 

Agencja Reutera donosi z Wa 
szyngtonu, że porozumienie, o- 
siągniętce pomiedzy prezyden- 
tem Rooseveltem a Litwino- 
wem, dotyczy 2-ch zasadni- 
czych punktów: 1) oba kraje 
zaniechają propagandy na tery 
torjum każdego z nich, 2) sto- 
sunki dyplomatyczne będą pod- 
ięte. 


| 


Obawiają się, np., że mimo zro 
bienia bardzo nęałych okręgów 
wyborczych, przy dopuszczeniu 
tylko jednej listy wyborczej, sze 
reg osób uchyli się od wyborów, 
obawiając się giosować „nie“. 
Władze zarządziły, że każdy czło 
wiek po oddaniu giosu, otrzymu 
je specjalny znaczek, który w 
dniu wyborczym należy nosić na 
widocznem miejscu. Hitlerowcy 
oędą sprawdzać na uicach i w 
mieszkaniach, czy obywatele ma 
ją już owe znaczki. Że w takich 
warunkach z jednej strony udział 
wyborców będzie liczny, z dru- 
gjej jedynie niesjychanie mała 
ilość giosów padnie (trzeba jesz 
cze uwzględnić, że hitlerowcy 
śmiało będą mogli stosować 
wszelkie fałszerstwa, gdyż w ko- 
misjach wyborczych zasiadają je 
dynie oni), przeciwko reżymowi. 
Każdy taki gios będzie dowodem 
niesłychanej odwagi osobistej 


Milionowej wanieśti obrazy golaiemaie wywiezione 
przez dwćch dyrektorów banku w Warszaw. e 


dro bjos onę wywiezione do Ame- ,;eńćów". 53 to arcydzieła opisywane 
ig owiącęj najkorzystniejszy 


Do Warszawy nadeszła sensa 
cyjna wiadomość © nałożeniu 
przez policję w New Jorku aresz 
tu na dzieła sztuki miljonowej 
wartości pokryjómu, wywiezio- 
nych z Polski w związku ze skar 
g3 o olbrzymie oszustwo, będą- 
cs ad szeregu tygodni przedmio» 
tem śledztwa 
wiadz sądowych, Zatrzymnę z0- 
stały bezcenne unikaty dotąd bez 
skutecznie pósśzukiwańe w stós 
licach Europy i za oceanem. 

Emerytowany dyrektor departamen 
tu administracyjnezo P. K O. $ylwe- 
sier Ziembiński z Warszawy wniósł 
jeszcze latem r. b. skargę do proku- 
ratury stolesznej przeciwko dwóm dy 
rektorom Som So Banku w 
Warszawie Erykowi Rossinalowi $ fó: 
zefowi Baratowi © przywłaszczenie 
kolekcji obrazów, zawierającej dzieła 
kafaela I Rembrandta, 

śledztwo, Obrazów szu 


warszawskich 


rynek zbytu dzieł sztuki. W Gdansku 
koiekcji nie odnalezicno. Rozpoczęto 
poszukiwania w stolicach europej- 
skich 4 w Stanach Zjednoczonych. 


W bieżącym tygodniu poszukiwa- 
nh zosłajy uwięgczone wieżzcię po- 
myślnym rezultatem. 

Jak gię ckazuje aresztowanie cen- 
nej kolekcji przez policz aqerykań- 
skg nastzplio w gawi podpisania 
tranzakcii sprzeduży na rzecz Muzę: 
um Sztuki Auiędzynarodowej w thica 
go na ziecenie wyżej wyrniiadionyeh 
ayrektorów za Susię pół milona doia 
rów (olisko 3 m.ijony zł.). Pojic,a anie 
rykavska stwierdzią bezsprzecziła, że 
ebluzune aresztem obrazy przywizziu- 
na drogą okólną z Joski przez 
Gdańsk, Basia I port haczourski. Za- 
trzymana kolekcja zzwiera: obruz Ra. 
brandtą „Jezus przed Annaszem", mie 
dzioryt Ralaeia „Mladonna Różana“, 
stynny obraz Samueią Konriga „Ska- 
piec”, I dwa oorazy klasycznej szkoły 
irancuskiej Le Bruna p. t. „Aleksan- 


RE : Zarządzono 
miesięcznie. wobec dotychczas |kano przedewszystkiem w Gdańsku |der Macedoński w bitwie z Persami“ i 
gdyż zachodziło domniewanie, że tą li „Aleksander Macedoński w obozie 


wych 250 zł, 


a 


we wszystkich powąęźriejszych erty. 
kiopedjach dzieł sztuki i almananach 
malarskich, ich cena sprzedażna w 
New Jorku nie była wcaie wysoką w 
porównaniu z istotną wartością oira- 


zów, 

Natomiast po otrzymaniu rad;ozra- 
mu z New Jorku zia śledczy pore 
zumiał się z policją amerykancką w 
sprawia odiransportowania tych 09- 
razów zzowroteńi da Polski przez Gdy 
lą, gdyż poszkodowany dyr. Zieni 
tk.clu zgodził się ponieść -koszta prze 
wozu. 

Obecnie po odnalezieniu ukrytych 
obrazów stał się aktualny spór o pra 
wo ich wipsaości. Dwaj dyrektorzy 
sanky twierdzą, ze Obrazy zostay 
iu odsprzędanę, zaś Sylwester Zis- 
siiski ckąszy o podstępne wyłudzenie 
poćpisu ną dozujmęneię przelania właz 
nuóci, Powo.uja się On na to, żę jast 
doslanięty chorodą ọez (katarakta), 
co zostało wykorzystane dła dokone: 
nia oszustwa polegającego na pods 
ńiżciu do podpisu innego tekstu. Dy- 
rektor Ziembiński badany będzie jew 
cze przes biegłych DE 
stów. - 


str. 2. 
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Tiewiąłaitapranjowanych stalych zyl ików 


KRAKÓW 
Asnyka 4. Koszyczko M. serwis owo» 


COWY. i 

Bochnia Węgierska 1060. Hiliman P. 
paczka szczęścia. 

Berka Joselewicza 20. Smyrą R. pa- 
czka szczęścia 

Będzińska 9. Uurys M. paczka szczęś- 
Cid 

Batowice, koszary, 8. Mleczko L. 

przybór do golenia. 

Bronowice Małe 123. Szumiec W. pa- 
czka szczęścia. 

Bronowice Małe 117. Smoczyk A. pa- 
czka szczęścia 

Bronowice Wielkie 194. Krupińska St. 
paczka szczęścia, 

Dębowa 11. Sieprawski K. 3 ręczniki. 

Grobla Piac 7. Waligóra J. paczka 
szczęścia 

Długosza 7. Małej J. paczka szczęścia. 

Golębia 24. Krempa J. paczka szczęś- 


+, . 


tia. 

Juliusza Lea 66. Krasnodębska St. jum 
per damski, 

Jadwigi 40. Maraszkiewicz Wł. pacz- 
ka szczęścia, 

Józeia 27. Weissman M. paczka szczę 
ścia. 

Koniederacka 3 Miklaszewski W. pa- 
czka szczęścia. 

Krowoderska 64. 
szczęścia. 

Krowoderska 73. Eutanowicz T. 3 p. 
pończoch. 

Ks Józeia 109. Nowiński St. pacziia 
szczęścia. 

Kościuszki 32. Stawowy M. para obu- 
wia. 

Kościuszki 65 Panek J. pół tuz. ły- 
żeczek. 

Koszykarska 5, Szczeroowa E. 3 ręcz 
mki. a 

Kosynierów 11. Woźniak Stef. toalet. 
paczka. 

Lauckoroiska 2 Zielnik M. paczka 
szczęścia. 

Lwowska 48. M. 
szczęścia 

Lwowska 27. Tredlowa J. 3 p poń- 
czoch. 

Langiewicka 40 Smerciak J. pół tuz. 
tyżeczek. 

Lanziewicka 36. Bogdałowa A. toa- 
letowa paczka. 

Łovzowska 29 
biel „damskiej. 

Mazowiecka 18. Borowiecki J. pacz- 
ka szczęścia 


Oberska paczka 


Górka St. komplet 


Mostowa 6. Tomasik Wł. paczka 
szczęścia. 

Madalińskiego 19. Stasiak Fr. paczka 
szczęścia 

Mogilska 116. Czaban Wł. paczka 
szczęścia. | 


Prorok J. paczka į 


Mozilska 79  Zdeczlikiewicz A. 3 p. 
pończoch. 
Marjacki Pl. 3 Puzyniec A. gospod. 


, a 
Obopólna 13. Rablarz J. paczka szcz. 
Potockiego 1. Woźniak Z. komplet 
biel. męskiej. 
Podgórska 4. Stryszowski J. zezarek 
biurkowy. p 
Piaski Wielkie 130. Czaszczyk M. pa- 
czka szczęścia 

Poseiska 9. Król M. toalet. paczka. 

Rakowice 38. Harasimowicz J. pacz- 
ka szczęścia. 

Rakowice, Wieczysta 289. Pęcakowa 
St. 4 p pończoch. 

Rakowice Stare 87 Odamska W. go- 
spod. paczka. 

Rszławicka 23, Drozdowski J. pacz- 
ka szczęścia. 

Sebastlana 15. Kalita L. paczka szcz. 

Statowiślana 45. Rojck J. kompl. biel 
damskiej. 

Starowiślana 6. Thorn B. 3 p. poń- 
czoch. 

Sobioskiego 6 
poiiczoch 

Św. Marka 23. Nowakówna M pacz- 
ka szczęścia. 

Twardowskiezo 39. Kuraś Piotr. ser- 
Wis Owocowy. 

Temasza 8. Szwed J. serwis owoco- 


Braudtowa M. 3 p. 


wy. 

Tęczyńska 4. Romańska St. toalet. 
paczka 

Wawrzyńca 7 Goszkowska H 3 p. 


pończoch. 

Wola Duchacka 174, Pawlikowski Kt. 
paczka szczęścia. 

Wola Duchacka 8. Afierbach E, pacz- 
ka szczęścia. 

Zabłocie 9. Ku'dowek A. paczka szcz. 

Zygm, Aug. 3. Kania F serwis ownc. 

Zielcna 6, Dębniki. Sadowska M. pół 
tuz. łyżeczek. 

Zwierzyniecka 21. Reisner B. paczka 
szczęścia. 

Żelazna 3. Ochwat L. toalet. paczka. 


LWÓW. 

Belwederska 22 Mondschein K. pół 
tuz. łyżeczek platerowych. 

Berka Josziewicza 12, Paś Anna. 3 p. 
poiczech. 

Beczna na Błonie 20. Back I paczka 
szczęścia 

Cetnorowska Boczna 4. Kityńska Fr. 
paczka szczęścia. 

Dtwzosza 12. Dudek B. zegarek biur. 

Dshbrowskiego 6. Wagermann J. pacz- 
ka szczęścia. 

Droga Kulparkowska 28. Papicrkow- 
ski J. serwis owocowy 

Działyńskich 5. Letw E. paczka szcz. 

Paniiowiczów 5. Erd Jakób. pullower 


00920929990999090929269022699900999924 
Niewizrygodne lecz prawdziwe Iii 


Firma nasza, biorąc ped uwage ciężki kryzys ekonomiczny i ogólny 


brak gotówki, postanowiła wysłać pełne komplety po cenach dotąd nie- 


bywałych. gdyż 
TYLKO ZŁ. 17.90 
wysyłamy: 3 metry materiału wełnianego „Anęgle* na eleganckie ubranie 
męskie. 4 mir. materjalu na clegancka suknię damską, 1 koszulę męska 
trykotową z satynowe wykończeniem. | koszulę damską z kolorowego 
imadepolamu stroinie wyhuftowana, I parę dobrych kalesonów l, 1 parę 
reform na sumie, | parę skarpetek zimowych. i parę pończach jedwab- 
rych. I pasek zamszowy. 3 chusteczki do nosa, I krawat jedwabny. To 
wszystko razem wvsviamy tylko za zł. 17.90. 
50 mtr niekrochrialenego towaru tylko za zł. 29 gr 60. 

a mianowicie: 10 mtr. zefiru angielskiego na koszule dobre, sukienki, far- 
tuszki i t. d. w paski lub kratki, 10 mtr. flaneli miękkiei i pusznci na bie- 
liznę wszeikiego rodzaju, 10 mtr. płótna kremowego w gatunku dobrym 
na pościel. biesiznę i prześcieradła, 5 mtr. firanki do 2-ch okien i 15 mtr. 
płótna ręcznikowego w kostki lub 15 ręczników waftowych. — To wszy- 
siko razem tylko za zł. 29 gr. 60. Towary wysyłamy za zali- 
czeniem pocziowein po otrzymaniu listowrego zamówienia. Płaci się 
przy odbiorze towaru na poczcie. Bez ryzyka! W razie gdyby towar się 
nie podoha:, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze zwracamy. 
Zamówienia prosimy adresować: Skład Fabryczny „Połska Pomoc" Łódź 
10. Sk. pocztowa 539. 

Uwaga!!! Dia przekonania się o wielkiej wartości powyższego komple 
tu, dołączamy do każdej paczki kto nadeśle zamówienie w przeciągu 8-ju 

dni. wartościowa bezpłatną jubileuszową premię. 


.29920209900992099020009090929920090099999096 


Niebywała p:zedśw ateczna wyprzedaż jzdwabiu! 
2.000 METRÓW DARMO! 

Wzorem lat ubiegłych, równeż i w tym roku urządzamy 10-cio dniową 
nadzwyczajną wyprzedaż jedwabiu po cenach dotąd niebywałych. Z re- 
klamowej wyprzedaży skorzystać mogą ci, którzy nadęślą zamówienie 
do dnia 22 listonada ; | 

CAŁA WYPRAWA JEDWĄBIU TYLKO ZĄ ZŁ. 32,50 (zamiast zł 79,50-) 
a mianowicie: 4 mir. jedwabiu „C.epe Mongol" lub 4 mir. jedwabnej „Żor- 
żety” na elegancką suknię wiżytową, wieczorową, lub bałową. (Podać 
kolor). 1,80 mtr. jedwabiu na spód pod suknię. 4 mtr. jedwabiu w naimod- 
nieisze chińskie desenie na eiagancki i efektowny szlafrok lub piżamę. 
1 koszula damska z kolorowego miadapolamu z jedwabnym „Crepe de 
Came“ wstawieniem, 1 para reform jsdwabnych. 1 para pończoch jedwab- 
nych. 3 chusteczki do nosa batystowe z ażurkiem, przybrane kolorowym 
haitem. 1 szal jedwabny or%ż 


ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE 


2000 metrów wełny do szydełkowania (robót ręcznych) w gatunku „Pri- 
ma“ miękkiej z poiyskien: jedwabistym na kostiumy, swetry, pullowery, 
rękawiczki, pończochy 1t d. REWELACJA! Zamawiającym odrazu 3 kom- 
plety, dołączamy DODATKOWO BEZPŁATNIE 6 koszul damskich dzien- 
nych z kolorowego madapolamu. 

, Towary wysyłałmy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówie- 
nie. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. Przy nadesłaniu naleźno- 
ści z góry, kosztów przesyłki nie doliczamy. NASZA GWARANCJA! Za 
jakość towarów gwarantujemy, W razie niespodobania, przyimujemy to- 
war z nowrotem, zwracając pieniądze natychmiast. Adresować prosimy: 

F-ma „LUPKA” Łódź, |, Skrzynka pocztowa 403, , 
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Franciszkańska 12, Żabiński J. paczka 
szczęścia. 

Franka 11. Majewski J. patelon - 

Gabrjelówka, domy M. Z. E. Czajka 
T. paczka szczęścia, 

Hausnera 12, Kowalczuk P. paczka 
szczęścia. 

Halicki Plac 14, Langer M. toalet pa- 
czka. 

Janowska 109. Mantel H. paczka szcz. 

Janowska 75. Wiczkowska S pół tuz. 
łyżeczek platerowych. 

Janowsxta 53. Sikorska Br. 3 pary 
pończoch 

Jasna 22. Baran M. serwis owocowy. 

Jadwigi 25. Jaremko J. paczka szcz. 

Jachowicza 8. Rechelówna W 3 pary 
pończoch. 

Kulparków 8. Raczkiewicz D. paczka 
szczęścia, 

Kurkowa 12. Iluk G. paczka szczęścia. 

Kiepzrowska 15. Tokarski P. paczka 

SZCZĘŚCIA. 

Kuwiparowska Il Boczna 8. Korbel B, 
toaletowa paczka, 
Kazimierzowska 3. Kunstler H. pacz- 
ka szczęścia. 
Kordeckiego 20. 
paczka, 

Lwowska 36. Gudzowskł St. paczka 
szczęścia. 

Lwowska 5. Sałcher M 3 ręczniki. 

Listopada 23. Pelc Wł. paczka szcz. 

Łistopzda 23. Wotćniak. paczka szcz. 

łŁyczakowska 24. Soszkowski W. pa- 
czka szczęścia 

Łyczzków 57, Gcłdacz Z. pół tuz. ły- 
żeczek platerowych. 

Mochnackiego 26. Petrykówna M. 3 
pary pońiczoch. 

Nowe Boiska 33. Dorosiewicz K. toa- 
letowa pzczka. 

Nabielaka 39. Bejko A. paczka szcz, 

Nowa 18 Felsen Lusia. kompiet bie- 
lizny damskiej. 

Ossolińskich 6. Gołd M. paczka szcz. 

Ogrodnicka 15-a Arnołd Fr. serwis 
owocowy. 

Pilarów, Czerski K. paczka szczęścia 

Piłsudskiego 18. Noga J. toaletowa 
paczka. 

Poltewna 43. Kozłowski J. paczka 
szczęścia. 
Panieńska 15. Gruder Łaura. 3 pary 
pończoch. 
Panieńska 15. 
szczęścia. 
Pod Dębem 13. Szajnowski J. rower. 
Rzeźbiarska I, Korkes MH. paczka 
szczęścia. 

Romanewicza 20. Wodzińska N. 3 pa- 
ry pończoch. 

Rutowskiego 5 Szymdlarowicz J. pa- 
czka szczęścia. 

Śtryjska 72. Elchel Fr. setwis owoco- 


Gacz J. toaletowa 


Alssinger H. paczka 


wy. 

Smęzza 5 Keller Sz. paczka szczęścia. 

Sapiehy 20. Piasecka H. 3 pary poń- 
czoch. 

Sapiehy 77. Kapański M pół taz. ły- 
żeczek platerowych. 

Św. Marcina 57. Bielczyk St. paczka 
szczęścia. 

Św Zofii 11. Kerzer Z. serwis owo- 


cowy. 
Wesoła 1. Luckerberg L. paczka 
szczęścia. 

Warszawska 2. Mikuler J. toaletowa 
paczka. 
Walccka 62. 
* szczęścia. 
Złelona 57. 
i szczęścia, 
Zborowska 12. 
szczęścia. 


PRZEMYŚL. 
Reymonta 86. Bokucki St. kompl. de 
golenia. 


STANISŁAWÓW 
Długa 112. Zelchner $. 3 ręczniki 


ZZOZ TZ TEDE ZI Z) 
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Wójtowicz B. paczka 


Ostrowski J. paczka 


Kowalski J. paczka 


Mrzy cierpieniach serca I zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektycznych naturalna woda Fran 
olszka » Józeia zapewnia łazodne wy- 
próżnienie bez nadwyrężania się. 


Artretyk 
jest inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno = reuma- 
łyvczne, jako wynik przesycenia or- 
ganizmu kwasem moczowym, oraz po 
wstale na tem tle stany zapalne po- 
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają ruchy, powodują stopnia- 
wo utratę zdolności do pracy 1 pro- 
wsadzą wreszcie do kalectwa.  , 
Tyiko zioła Magistra Wolskiego 
„Keumcsa* zawierające Schin-Schen 
niezmiernie rzadką roślinę chińska da- 
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach artretycznych, reuma 
i bó ischiasu, 
HELK hi make oi. yłkEUMOSA" 
Do nabycia w aptekach, składach ap- 
tecznych, drogerjach tub w wytwórni 
Mag. WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 
Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie 


= AZ ŹC AK OEI ZZA 


Tabletki Togal działają 
€zuych, podagrze, bólacł 
1 orzeziębieniu. Tabletk 
wszystkich aptekach w 


tabletka Joga 


Nazev nalz więc odróżnia się 
nym znakiem ochronnym 
AGR nnym, pod 
chemicznego 1 działania lecznie 
czego przewyższaj naczni 
tabletki Togal HG] ów, 
Przeszło 6000 lekar 
liczbie wielu wybitnych piałee 
sorów potwierdziło z uznam: m 
skuteczność działania Toga'u. 
szybko przy bólach setniatya 
1 nerwowych t głowy, givpie 


abletka Tagal tylko wyiloczos 


natomiast skladu 


preparaty, 
zy, w tej 


1 Togal są do nabycia we 
opakowaniu po 14 r 42 tabl, 


= 
f s 


„baja Kącik | 
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NARZECZONY Z TEMPERA- 
MENTEM, 


Pan Antoni był młodym maj- 
strem rzeźnickim i zamożnym 
właścicielem jatki, a panna Kia- 
ra była córką niemniej zamiożne- 
yo handlarza niercgacizną. 

Pannie Klarze młody człowiek 
się podobał, a jej rodzice zako- 
chałi się w nim od pierwszego 
wejrzenia. Przyszły teść już wi- 
dział w swych marzeniach, jak 
będzie dostarczał zięciowi świ- 
nie, a zięć będzie je zarzynał, po- 
tem sprzedawał w jatce.. 

Czyż może być piękniejsza sie 
lanka? 

Ale pan Antoni, choć mu się 
panna na oko bardzo podobała, 
nie oświadczał się. 

— Za miętka dla mnie — zwie 
rzał się przyjacielowi. — Rzeźnic 
ka żona, musi być kobieta z pys- 
kiem. Żeby klienta zagadać, na 
czeladnika huknąć. A Klara? Tyl 
ko wciąż jedno od niej siyszysz: 
„Ah”, „O jej'!, „Przepraszam”, 
„Proszę“. Tenperamentu nie 
ina. Mlamla i francuski piesek... 

I choć w duszy cierpiał, bo mu 
się Klara podobała, przez wzgląd 
na interes nie mógi się na maiżeń 
stwo zdecydować.. 

Aż razu pewnego, gdy wszedł 
do przedpokoju, usiyszał nagie, 
płynący z kuchni, grzmiący gi:os 
swej lubej. 


— Ignac, idjoto! Jak mogłeś 


coś podobnego zrobić? ja ci w 
dziąsło szarpany, cielęcą nóżką 
w te i nazad kopany, pokażę. 


Won łachudro, bo jak cię czemś 
twardem zaiwanię, to cię rodzo- 
na matka nie pozna! 

Twarz pana Antoniego rozjaś- 
nił uśmiech szczęścia!.. 
ona tylko udawała gołąbka, śla- 


ROZGŁOSNIAĄ WAKSZAWSKA 

9,00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnastyka. 
9.20 Płyvy. 9.35 Dziennik poranny. 
10.00 Transmisja Nabożeństwa z Kra 
kowa 11.57 Sygnał czasu. 12.15 Trans 
misja z Filharmonii Warszawskiej. 
14.000 „Moje wspomnienia ze wsi w 
walkach niepodległościowych*. 14.25 
Muzyka wokalna. 14.50 „Rolnictwo w 
życiu gospodarczem . Polski“. 15.09 
„Wieś polska w 1918 r.“ 15.20 Muzy- 
ka węgierska. 16.00 Program dla dzie 
ci 16.30 Kwadrans słynnych arty- 
stów. 16.45 „Muza legionowa*. 17.00 
17.00 „Zadania kobiet w samorzą- 
dach“. 17.15 Polska muzyka o cha- 
rakterze ludowo - artystycznym. 18.40 
Słuchowisko p. t. „Wesele“. 1840 
Wesote monologi Władysława Walre 
ra. 19.05 Rozmaitości. 19.25 Życie 
artystyczne stolicy. 19.30 „Svlwety 
Akademików Literatury. 19.45 Od- 
czyt. «000 Przemówienie z okazjii 
15-tolecia Niepodległości Państwa Poł 
kiego wygł. gen. Edward Śmigły- 
Rydz. 20.15 Muzyka lekka. 21 20 Dzien 
nik wieczorny. 21.30 „Na wesołej 
twowskiej fali“. 22.40 „Wieczór mu- 
zyki wiedeńskiej". 23.00 Wiadomości 
meteorologiczne. 23.05 D. c. koncertu. 


PRZEMÓWIENIE GEN. EDWARDA 
RYDZA-ŚMIGŁEGO W RADJO 


Dziś, o godz. 20.00 z okazii 15-tej 
rocznicy Niepodległości Państwa Pol 
skiego. przemówienie na temat „Cze 
go Naród może się spodziewać od 
armii” — wygłosi generał Rydz-Śmi« 
ty. 

m T T "A 
mazarę! Może być rzeźnicką żo- 
3, może! 

Złapał kapelusz, palto i po- 
biegł do chlewów, do teścia, że- 
by się oświadczyć o rękę panny 
Klary. 

Po tygodniu odbyły się zarę- 
czyny, a po miesiącu ślub. 

l oto w noc poślubną, kiedy zo 
stali sami pan Antoni, całując 
małżonkę, przyznał się do wszy- 
stkiego. Jak on to myślał, że z 
niej są „ciepłe kluski”, jak się 
przez to nie chciał z nią żenić; do 
piero, kiedy usłyszał, jak zaczę- 
są czeladnikowi wymyślać od 
„w dziąsio szarpanych, nóżką ko 
panycih'', zrozumiał, że jest w błę 
dzie i się oświadczył. 

Panna Klara siuchała zdziwio- 
na i, gdy pan Antoni skończył, 
wzruszyła ramionami. 

— Ależ mój drogi! — powie- 
działa swym miękkim, ślamazar- 
nym nieco giosem. — Ja jeszcze 
w życiu nikomu nie wymyślałam. 
Nie potrafię nawet... 

— jakto?! Przecież wtedy, w 
kuchni, sam slyszałem... 

— Wtedy?.. Wtedy to ja ma- 
mie tyiko czytałam feljeton Na- 
poleona Sądka o tem jak się 
dwóch pijanych pokłóciło... 

Pan Antoni złapał się za gło- 
wę. 

— Boże! — jęknął. — Co ja 


A więc | narobitem, co ja narobiłem. 


Napoleon Sadek © 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA 


Umierająca w szpitalu dziewczyna zostawia pamiętnik, 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem. 

Dziewczyna ta, imieniem Tola, rozpoczyna swój pamięt- 
nik w październiku 1926 roku. jako si»rota przyjechała z Ko- 
zienie do Warszawy i tu dostała służnę u państwa Kozłowe 
skich. Jej niezwykła uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karola. Już po miesiącu pobytu Toli u Ko- 
złowskich, obaj panowie posunęji się tak daleko, że pewnej no- 
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, . gdzie Tola spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! -Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, nie zważając na jej obronę. Honor 
Toli uratowało nagłe wejście pani domu. Wybuchła awantura, 
nieszczęśliwa dziewczyna straciła miejsce. 


Tola otrzymała wkrótce miejsce pokojówki w domu pań- 
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie mająt 
ki i piękny pałacyk w Warszawie. 

Tola zakochała się tu bez pamięcł w niezwykle urodzi- 
wym paniczu, jerzym, na którego też uroda Toli zrobiła wielkie 
wrażenie, Miłość młodych nie podobala się rodzicom Jerzego. 
Po kłótni z rodziną jerzy zabrał Tołę i zamieszkał z nią w ma- 
tem mieszkanku. 


Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerwane: Tolę sie 
Ją wywieziono, a widocznie przekonano i Jerzego, który napisał 
do niej list pożegnainy, zalączając na pociechę 500 zł. 

Tola odchorowała to przejście. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to Tola wysłała „na garnuszek“ do swej znajomej Koiasinskiej, 
a sama dostała miejsce w zamożnym domu, jako nianka małej 
sierotki, Pan domu, imieniem Wacław, wyzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. Zobowiązana jego dobrocią — została jego ko- 
thanka. 


Kiedy jednak Tola znalazła się w odmiennym stanie — 
pośpieszył się z nią rozstać, Nieszczęśliwa dziewczyna poszła 
do akuszerki... Z polecenia tej akuszerki otrzymała iniejsce 
Okazało się, że trafiła do lupanaru. 

„Opiekun“ lupanaryu, pan Józio, do spółki z wlaścicielką 
jadomkowską biciem usiłowali zmusić lIołę do _ nierządu. 

Do skatowanej dziewczyny łotrzy wpuścili gościa, któ- 
rym okazał się jerzy. Uwolnił on swą ukochaną i ponownie 
zamieszkał z nią. Szczęście Toli, niestety, trwało krótko. Pan 
Józio krwawo się zemścił: napadł na Jerzego i zadał mu cięż- 
kie rany nożem. 

Jerzy zostat zabrany do szpitala, a stąd rodzice wywieźli 
go zagranicę, gdyż rany groziły Jerzemu kalectwem na cale 
tycie. 

Tola została sama. Chcąc ratować dziecko przed głodem 
wróciła do swego dawnego kochanka Wacława. 

józio nie zapomniał jednak o Toli. Chcąc zmusić ją do 
uległości, porwał jej dziecko i polecił jej przyjść po dziecko do 
wskażanego domu. Poszła, kryjąc nóż w torebce, z postano- 
wieniem uwolnienia się raz na zawsze z rąk zbrodniarza, caoć- 
by za cenę zbrodni, 


Och, jakie to straszne!... Kiedy sobie przypomnę 
tę okropną noc, jeszcze teraz zamiera we mnie wszyst- 
ko ze wstrętu!... Nie mam siły pisać o tej nocy okrop- 
nej, nie mam słów!... 

Ani przez chwilę nie opuszczała mnie myśl, że do- 
czekam się takicgo momentu, kiedy będę mogła wstać, 


TKS. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ PO 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


pójść po nóż 1 zemścić się, zemścić się najokropniej 


MIEDZY BESTJE LUDZKIE 


Str. 3. 


Udałam przez sen, że jest mi niewygodnie i poru- 


za wszystkie swoje krzywdy, za swoją poniewierkę, za |szyłam się. 


to wszystko, co ten łotr ze mną wyrabiał! Za jego plu- 
gawe kpiny, za jego brudne słowa, za moją mękęl... 

Sponiewierał mnie, jak najgorsze bydlę?... 

aa zupełnie bez siły. 

Wyciągnął się, ręce sobie podłożył pod głowę. 

Widziałam na jego twarzy ten łajdacki uśmiech, 
w którym rozdziawia usta od ucha do ucha. 

Zerkał bokiem na mnie i gadał: 

== No, co, Ańtośka?.., Będzie ci ze mną dobrze?.. 
Amatorska jesteś kobieta, tylko nie masz jeszcze do 
mnie śmiałości!... Nie bój sięl Będziesz miała swego 
szczeniaka! Powiedziałem ci już!... Prześpij się teraz, 
potem pogadamy. Musimy sobie obmyśleć wszystko, 
żeby było dobrze. Z tobą robota pójdzie, jak z żadną. 

Leżałam z zamkniętemi oczami. Nawet nie stara- 
łam się myśleć, jaką on to robotę obmyśla. 

— Nie długo będziesz obmyślał swoje łajdactwa 
— myślałam w duchu. — Niedługo nie będzie cię no- 
siła ta święta zieimia!... Zaśnij tylko! Zamknij tylko 
swoje zbójeckie ślepia, a nie otworzysz ich więcej, aż 
dopiero na sądzie Boskim!... 

Nie mogłam się doczekać, kiedy zaśnie. 

Leżał. Lampa się paliła ledwie, ledwie. Ale kiedy 
uchyliłam powieki, ciągle widziałam, że leży ze ślepia- 
mi otwartemi i patrzy w sufit, jakby coś tam widział 
wesołego. 

Obmyślał tak pewnie swoje łajdactwa i cieszył się 
z nich już zyóry!... 

Byłam taka zmęczona, bez sił, Że nawet byłam 
trochę rada, że mogę leżeć tak bez ruchu, odpocząć. 

-— Śpisż? — zapytał w pewnej chwili. 

Nie odezwałam się. 

Przekręcił się na bok. Wpatrzył się w moją twarz. 
Trącił mnie łokciem dość lekko, jak na takiego zbója. 

Udałam, że śpię. 

— Zasnęła — mruknął. — Niech sobie śpi — ma- 
mrotał do siebie. Nie myśl, sikoreczko, że cię puszczę!... 
Nie jestem taki frajer. Możesz być ze swoim szczenia- 
kiem u mnie... Jak zrobimy tę większą forsę, możesz 
sobie jeszcze jednego takiego urodzić ze mną!... Wyco- 


famy się z interesów i dobra!... Takie szczeniaki będą : 


cię trzymały przy mnie lepiej, niż rzemyk!... Wiadomo, 
baby naród głupi! 

Przewrócił się na drugi bok. 

— Zaśnie teraz — przebiegła mi przez myśl. 

Czekałam. ; 

Oddychał głośno, aż gwizdało. 

Serce waliło mi w piersiach, że aż bałam się, czy 
on nie słyszy, czy z jego bicia nie domyśli się moich 
zamiarów, 

Leżałam długo spokojnie, nie ruszając się. 

Wreszcie zdawało mi się, że usnął. Udawałam, że 
śpię ciągle i niby przez sen trąciłam go ręką. 

Poruszył się, odwrócił, pewnie spojrzał na mnie 
i mruknął: 

— jak się, psiakrew, rozpycha! — mruknął. — 
Zmordowała się... Klasa kobieta, pierwszy sort... Ład- 
na, psiakrew... Takie nie często się spotyka!... 

P Położył swą łapę na mnie, przycisnął do swego 
oku. 


Wziął ciężką łapę. 

— Dobrze, że nie wstałam odrazu — pomyślałam. 
— Złapałby mnie! 

Znów czekałam, 

W czekaniu miałam czas opanować się trochę, 
uspokoić. Było mi to bardzo potrzebne. To, co zamie- 
rzałam zrobić, miało zdecydować o mojem życiu, o mo- 
jem uwolnieniu się raz na zawsze z rąk bandyty. 

Czułam doskonale, że jeśli raz nie zrobię z nim koń- 
ca, będzie mnie prześladował zawsze, nigdy nie zaz- 
nam spokoju, nigdy nie będę się czuła bezpieczna, ani 
pewna o swoje dziecko, 

A on nie zasypiał. Przewracał się z boku na bok. 
Sapał, stękał, mruczał. To przyciskał mnie do siebie, 
to odsuwał się ode mnie, kiedy niby we śnie kręciłani 
się niespokojnie, że mi niewygodnie. 

Nikt nie potrafi zrozumieć, co wycierpiałam tej 
okropnej nocy, ile przeżyłam, jak strasznie się czułam 
u boku łotra, nie mogąc się dostać do noża. 

Moja torebka leżała na samym brzegu stołu, trzy 
kroki od kanapy. 

Naraz Józio siadł. Przeciągnął się. 

— Cholera, djabli nadali! — syknął. 

Zlazł z kanapy. Nachylił się w kącie. Po chwili uj- 
rzałam, że podnosi z ziemi palto, które tam rzucił. Na- 
rzucił je sobie na ramiona i poszedł do drzwi. 

-~  Zagryzłam wargi, żeby się nie zdradzić westchnie- 
niem. 

Wyszedł. 

Już miałam się podnieść, kiedy zawrócił. Podszedł 
do stołu i wziął zapałki. 

Chwilkę leżałam, nasłuchując. 
czenie schodów. 

Schodził gdzieś na dół. 

Zerwałam się. W ciągu jednej sekundy otworzy- 
łam torebkę, wyjęłam nóż, zamknęłam torebkę i poło- 
żyłam się zpowrotem. 

Otworzyłam nóż i wsunęłam go pod poduszkę. 

Dopiero wtedy odetchinęlam swobodniej. 

— Teraz twój koniec, zbrodniarzu! — szepnęłam 
do siebie. 

Leżałam bez ruchu. jedną rękę wsunęłam pod po- 
duszkę. Czułam zimną ostrą stal pod palcami. 

Byiam już spokojna. Taka spokojna, jakbym nie 
miała popełnić strasznej zbrodni!... Miałam przecież 
zabić człowieka, choć tym człowiekiem jest lotr, gor- 
szy od krwiożerczego zwierzęcia. 

Leżałam i czekałam. 

Cicho było naokoło. Drzwi do sieni były otwarte. 
Wiało od nich chłodem ale to sprawiało mi ulgę, bo 
w pokoju było bardzo gorąco. 

Długo nie wracał. 

Wreszcie usłyszałam skrzypnięcie schodów. 

Wraca!... 

Udawałam dalej, że śpię. 

Słyszałam, jak wchodzi do pokoju. Zamknął drzwi. 
Cichutko kłapnęła klamka. Zaszeleściało palto. Pewnie 
znów je rzucił na ziemię. 

Podszedł do kanapy... Uczułam jego oddech na 
swojej twarzy... Dalszy ciąg nastąpi. 


Słyszałam trzesz- 


ki UND CNES 


go smutne oczy. zawsze zapa- |ły, wydrukuj ten list, aby Edzik 


trzone gdzieś wdal... 


Redaktorze jedyny, radź mi, 
co począć. Jabym 
mu powiedzieć: „Edziu, Edziku, | 
Edziusieńku, ta mała grandziara 
kocha cię, kocha tylko ciebie! 
Ale czy to 


go przeczytał i w ten sposób do 
wiedział się, że go kocham, że 
nic a nic nie bujam i marzę o 
tem, aby zaraz po skończeniu 
egzaminów (w których zdawa 
„|niu mu, broń Boże, nie chcę 
przeszkadzać), mógł spotkać 
się ze mną już w pełnej świado 


tak chciała 


wypada? Czy on 


P. Janeczce z Żoliborza 

stanowczo odradzam  małżeń- 
stwo ze Stachem, bo swoją ob- 
łędną zazdrością wystawia sobie 
jak najgorsze świadectwo. Póży 
cie z takim zazdrośnikiem nie mo 
że być szczęśliwe ani trwałe. Nie 
wynika z tego bynajmniej, abym 
doradzał „przerzucenie się“ na ko 
legę brata, którego Pani nie ko- 
cha, a jeszcze mniej, żeby sobie 
zaraz z tego powodu życie odbie 
rać w wieku lat 16. Przecież z 
Pani jeszcze młodziutkie dziew- 
czątko, na maiżeństwo jest mnó- 
stwo Czasu. 

Małżeństwo to zbyt poważna 
rzecz, aby się z niem tak śpie- 
szyć. Za dziesięć łat też jeszcze 
nie będzie za późno. Słowem, zer 
wać z tymi dwoma i mieć trochę 
£i„rpowości. Na ich miejsce przyj 
dzie jeszcze stu innych. Co nagte, 
to po djable... 


|myśleć, abym magła kiedykol- 


P. R. R. z Marszałkowskiej. wiek z nimi zerwać. Grandzia- 
Zwycięstwo! rze, że zlituj się, Boże, ale ja pro 
Kolosalna poczytność nasze- ,wadziłam wśród nich rej, bo sa 

go pisma Święci rąz jeszcze ma jestem jeszcze lepsza od 

piękny triumf. Interesująca Pa- nich grandziara. 

na niewiasta, ujrzana na widow , z, 

ni teatru „Cyganerja” przeczy-| Myślałam, że już mi nic do 

tała zew Pański i nadesłała nam |szczęścia nie potrzeba, tytko ca 

oddźwięk w postaci swego inie jłe życie będe takie „kawały” ro 
nia. "x zwiska, adresu i numeru |biła. Lecz, niestety.. niestety, 
telefonu. Zechce Pan i.skawie jjak grom z jasnego nieba wpadł 
uczynić to samo, do naszej paczki cud-chłopczy- 

„ na... Nikogo teraz nie widzę tyl 

P. Dema R. z ut. Sandomierskiej ixo jego. Patrzę w niego, jak w 
pisze nam: : =! obrazek, to też z przykrością 
„Zwracam się do Pana, Re- ; musze słuchać, jak: jego kuiedzy 

daktorze, z -calą ufnością, bo ;mi docinają. Oni dobrze wiedzą, 

wiem, że nikt inny nie zrozumie |że stę zakochałam w msiim cud 
mnie tak, jak Ty, Kochany, Dro 'nvm Edziku. Zresztą, ja tego 
gi Redaktorze, Otóż przed kil- bynajmniej nie ukrywam. 

koma tygodniami poznałam kil- 
ku studentów, których tak polu 
bilam, że nawet nie chciałam 


Wierz mi, kochany Redakto- 
rze, ja go naprawdę kocham, 
bardzo kocham.. Kocham te je 


mnie nie wyśmieje? 


imości, jak się ma rzecz cała“... 


Redaktorze, wierz mi, jestem i 
bardzo  Śmiała,. raz nawet Trudno oprzeć się prośbie na 


chciałam go... pocałować... By |wróconej „grandziary”, którą 
lam iuż tak blisko przy nim, tak |Cud miłości przekształcił na po 
bliziusieńko, lecz jakaś siła zmu |tulna, tkliwą i nieśmiałą gołą- 
siła mnie do zapanowania nad |beczkę. Tak, tak, nie wolno 
sobą, więc tylko popatrzałam |igrać z miłością, bo zawsze prę 
na niego i nie więcej. I nie moge, dzej czv później przyjdzie krys 
nie mogę wyrzec tego słowa: |KA na Matyska, a wtedy kto mi 
„Kocham“. Tak się czegoś boję, |łoŚcią „wojuje”, ten od miłości 
aby moje marzenia nie prysły, |81me. 

jak bańka mydlana... Jestem tef Co w trzech przysłowiach 
raz bardzo nieszczęśliwa, bolnięknie powiedziawszy, radzę 
imój Edzik zdaje egzaminy i nie |na przyszłość nie robić tajem- 
ma czasu nawet spotkać się ze | z miłości, bo tego najmnief 
mną, a ja tak bardzo tęsknie ża | wstydzić sie powinno. Niech ra 
nim. | on nawet nie wie, Że ja'czej wstydzi się ten, którego 
wciąż tylko o nim, o nim jed-|serce pokochać nie potrafi, bo 
nym myślę, bo przecież byłam ,w takim razie to wcale nie jest 


zawsze taka grandziara, tak flir} 
towałam nazabój ze wszystkimi. 


Błagam Cię, Redaktorze mi- 


serce, tylko głaz zimny lub s0e 
pei lodu. 


Na wzburzonej pościeli leży bezwładnie pękna dziew- 
czynu. Diala, delikatńa ręka zwisa ku ziemi, Jasne pukle pu- 
szystych włosów jak zloto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi talują w szybkim, nierównym oddechu. Od dlug ch rzęs 
padają cieme na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tyiko chyba we Śnie, lub na najpiękniejszych obrazach. 

fo l6-letnia Lusia Jusiew czówna, córka ziemianina - kre- 
Bowiaka, wlaścicela Opatuwic, narzeczona jego śąsiada, Piotra 
Morenia. 

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
pocałunków mężczyzna. 

Wkradł się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo- 
gąc uzyskać jej wzajeniności uciekł się do potwornej zbrodni 
Uspił ją r... zmewolil. dym bezecuym zbrodniarzem był Kazı 
mierz ir, Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz | uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale 
fala do młodego doktura, syna młynarza, jerzego Romockiego. 

Ale Mr. Kotwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy- 
ło Lusi. W zbrodni dopumógi mu jego gajowy, Felek. 

Kiedy sę ocknęta, uprzytomnia sobie, jakiej potwornei 
sbrodni padla ufiarąl 

Poprzystęgia zemstę, łajdakowi! Nie inogła jednak pozo- 
stać w domu. Wiedziała, że hańba jej nie da się ukryć, wola- 
ła więc uciec. Tak też uczyniła. 

Po przyjeździe do Warszawy Lusia ł Jerzy byli świadka- 
mi ślubu Kotwicza z Helenką. 

Ślub ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
hr. Moreckiego, krewniaka i przyjaciela Kotwicza, a w grunce 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan- 
ki Kotwicza — Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzen a. 
Ci dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi. 

Tymczasem Lusi urodzilo się dziecko. Gdy tytko mogła 
się podnieśc, postarała się o pracę. Narazie dziek. poparciu De- 
reńskicgu Otrzymała zastępstwo kasjerki restauracji w Brisio- 
łu. Odwiedził ją i dowiedział się, że zarabia bardzo niewiele. 


Zaofiarował jej swoje usiugi w razie, gdyby jej czege 
bvło puirzeba. 
Do niego zwróciła się więc Lusia, gdy ją wkrótce 


w szystko zawiodlo, a putrzeba była pieniędzy na dziecko. Ku 
j zdumieniu ponowił swoje oświadczyny. Tym razem je 
przyjęła ku wielkiej radości Ucienskiego. Lusia wyraziła wot- 
pliwość, czy ojee Derenskicgu zgodzi się na ich małżeń- 
Btwo. 

Wątpliwości te okazały się płonne I ślub został wyzna- 
czony. 

Gdy Kotwicz się o tem dowiedział, postanowił zapobiec 
temu za wszelką cenę. Zrujnowany hr. Łąkowski zgodził się 
za pewną sumę wywołać kłótnię i, następnie pojedynck z De- 
geńtkim, by zabić go. Wszystko mu się prawie udało. Dereci. 
ski był śmiertelnie ranny. Stało się to z rana w dzień ślubu. 

Lusia czekala daremnie na narzeczonego. Zaniepokojona 
prosiła stryja Nyszurda, aby się dowiedział o przyczynie spóż- 
nienia. Gdy wrócił, nie chciał nie mówić, każąc jej tylko jechać 
z nim. 


Po chwili już ujrzała wstrząsający widok. W poko- 
ju, który miał być ich gniazdkiem miłosnem, Franio le- 
żał bez życia z przeszytą piersią, koszulą ocicekając 
krwią, ledwo dysząc, jakby już — już Bogu odda- 
wat... 

Miał jeszcze tyle sił, aby wyciągnąć ku niej dłoń, 
uścisnąć jej rękę i nawet uśmiechnąć się blado... 

Zrozumiała, że... umierał za nią... 

W jednej chwili zapanowała nad sobą. Uprzytom- 
niła sobie, że nicwolno teraz rannego o nic pytać. Nie 
móg:by już, zresztą, odpowiedzieć. Pokazał jej tylko 
lężący na biurku list, zaadresowany do niej, który na- 
pisał przed pojedynkiem... 

Zalewając się łzami, przeczytała: 

„Kochanie moje, 

znieważono Cię. Mam pojedynek Jutro z rana. Je- 
żeli zostanę zabity, co jest bardzo możliwe, zachowaj 
mnie w pamięci i nie zapominaj, że kochałem cię z ca- 
łej duszy i nad życie. Będę umierał z myślą o Tobie...” 

Nieszczęsny Franio przewidział wszystko. Jedno- 
cześnie bowiem zostawił testament, w którym cały swój 
olbrzymi majątek zapisywał żonie i prosił ojca, aby 
otoczył ją najczulszą opieką. 

Oto zaś nagle drzwi się otworzyły i do pokoju 
wszedł ksiądz. 

Ojciec rannego szepnął Lusi: 

— V/staiń, córuś, wczmiecie ślub... 

Lusia nie odrazu zrozumaiła, więc objaśnił jej: 

— Jest to ostatniem życzeniem Frania... a pragnę, 
aby skonał w spokoju... 

Obrzęd ślubny na łożu śmierci, tak zwany „in ex- 
tremis“, jest snecjalnie skrócony. 

Po chwili już ksiądz wiązał im ręce stułą. Lusia 
klękła. Ksiądz udzielił im biogosławieństwa. 

Byta to smutna czremonja. Wszyscy obecni mieli 
łzy w oczach. 
| Tylko ojciec rannego nie płakał. Był u takich krań- 
ców raznaczy, tia: tuż nawet łzy nie płyną. Z rozdzie- 
ra'ącem sercem spogladał na pryśnięcie wszystkich ję” 
go nadziei, na ostatnie chwile jedynej istoty ludzkiej, 
którą kochał, | 


Opowieść o wstrząs 


K 


OSTATNIE WIADOMOSCH 
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Oczy rannego, już szkfiste i zamglone, były jed- 
nak pełne radości, że mógł choć w ostatniej chwili swe- 
go żywota dać nadewszystko ukochanej. najwymow= 
niejszy dowód prawdziwej miłości, jaką dla niej ży- 
wił. Ściskał wciąż jeszcze rękę swojej teraz już ślubnej 
żony, lecz uścisk ten słabł z minuty na minutę... 

Lusia zrozumiała po jego oczach, że chce coś rzec. 
Zbliżyła swe uszy do jego ust. Ostatniem tchnieniem 
wyszeptał cicho: 

— Kocham... 

Chwycił dłoń ojca i połączył z dłonią Lust, Jakby 
dając mu ją pod dozgonną opiekę... 

Potem nagły skurcz... i głowa opadła mu na po- 
duszki... 

Jeszcze tylko głuchy jęk f... zgon.. 

Było już po wszystkiem... 

Ostatnia wola zinarłego była spełniona. Lekarz 
postarał się utrzymać go przy Życiu tyle przynajmniej 
czasu, aby mógł dać Lusi swoje nażwisko, a tem sa- 
inem przenieść na nią cały swój olbrzymi majątek, czy- 
niący z biednej, nieszczęśliwej, poniewierancj nędzarki 
— miljonerkę, włelką panią... Tyle tylko, że zaraz po 
ślubie musiała zamienić ślubną biel stroju na żałobny 
kir... 

Teść Lusi przyciągnął ją ku sobie, uścisnął czule 
i rzekł: 

— Lusłeńko, jesteś tu u siebie. Franio powierzył: 
cię mojej opiece. On był mi wszystkiem na świecie. 
Musisz mi go teraz zastąpić... 


| Kaa 


W tej samej chwili hrabia Ksawery kończył właś- 
nie swój obiadek z czarną Ryśką ł mówił jej: 

— Jeżelibyś chciała, mógłbym kupić jaki folwar- 
czek i przenieślibyśmy się na łono natury. Tam żyli- 


byśmy sobie spokojnie. Byłabyś panią dziedziczką, gos- 


podarowałabyś... 

— Coś ty się nagle zbogacił? „ 

— Troszkę... > 

— Patrzcie państwo... Myślałam, żeś już zupełnie 

oły... di z 
A 33 Tak, ale teraz siłę nieco... przyodziałem.. Aby 
wszakże przy.tem się utrzymać, dobrze byłoby może 
się ustatkować... 

Ryśka spojrzała na niego z litością I zapytała: 

— Co? Ty? Wyjechadłbyś z Warszawy? ZaSzyłbyś 
się na wsi? Nie bwiaj minie, bratku. 

-— Siówo ci daję. Mam już dość tego życia. 

— Idź, nie zalewaj mi kolejki. Wiesz, wszystkó 
ubię, tylko nie takie zawracanie kontrafałdy... Plecie 
mi tu, jak Pickarski na mękach i siuchaj go... 

— Rysiek, mówię zupełnie poważnie... A coby$ na 
to powiedziała, gdybym się z tobą ożenił? 

— Powiedziałabym, że robisz wiclkię: głupstwo. 
Jestem może dobrą kochanką, ale żoną byłabym nic- 
znośną. Ja siebie znam i... nie radzę cl... 

Po chwili zaś dodała: 

— Zresztą, ja się nie nadaję do Życia rodzinnego. 
Jestem jakby stworzona do teatru. Zle odegrałam wczo- 
raj scenkę w sali Malinowej? Nawet się pewno nie 
spodziewałeś, że taka ze mnie świetna aktorka, co? 
Zupełnie naturalnie wypadło, prawda? 

— Istotnie, przyznać muszę... zi 

— Ten biedny Franio Dereński już pewno na tam- 
tym świecie? 

i — Obawiam się, że tak... 

Spojrzała mu w Oczy i rzekła: 

=- Na tej sprawce też się poznałam. Każdy mógł 
się domyśleć, że to było umyślnie zrobione. Na tem się 
podreperowałeś, przyznaj się? 

Ksawery drgnął... Czyżby jego tajemnica była ta- 
ka łaiwa do odgadnięcia? 

Odpari oschie: 


— Nie gadaj, 


się nie znasz. ałem z nim na pieńku... 


Jżam na wieś i już.., 
"= Więc... zabierz mnie ze sobą... 


=- Owszem, ale tylko, jeżeli wyjdziesz za mnie. 
Bo jak nie, to... znam cię aż nadto dobrze... puścisz 


mnie w trąbę pa miesiącu... 


Ryska wzruszyła ramionami i pomyślała sobie: 
== Możę to į nie byłoby złe.. Zawsze byłabym 


hrabiną... To też coś znaczy... 
Na głos zaś rzekła: 


-— Namyślę się jeszcze. Przedtem musisz mi do- 
kładnie powiedzieć, ile masz pieniędzy. Bo jechać na 
wieś poto, aby tam biedę klepać, nie zamierzam. Po- 
każesz mi, co masz, gdzie masz, a wtedy... jeszcze zo- 


baczymy..a 


Kotwicz jeszcze nie wiedział o Śmierc? Dereńskies |. 
go i był wściekły. Klął Ksawerego, że nie zabił go od-- 


po próźniey o rzeczach, na których 
oddawna... 
Czekałem na sposobność. Akurat się nadarzyła... Alę 
dość o tem... Mam Warszawy powyżej uszu... Wyjeż- 


ających przeżyciach czarujzczeż trzzrzwianki 


razu. Przynajmniej byłby spokój. A tak wciąż jeszcze 
niewiadomo... 

` Udał się do Sori. Ta z pewnością będzie wszyst- 
ko wiedziała. Nie chciał wszakże pytać odrazu. 

Najpierw mówił o rzeczach obojętnych, potem 
jokby od niechcenia wtrącił: 

— Podobno Franio Dereński miał dziś pojedynek 
z Ksawciem... 

— O, to źle dla niego. Ksiawoło jest jednym z naj- 
lepszych szermierzy. 

— Przeciwnie, to dobrze — udawał Kotwicz. — 
bo dobry szermierz potrafi lekko zadrasnąć i nie zra- 
bić krzywdy... Nie będzie go przecież zabijał za jak“ 
głupią sprzeczkę po pijanemu... , 

Sonia tyłkó udawała, że nie nie wie. Jej sprzymi:- 
rzeniec Ignacy już oddawna jej zatelefonował wszystko. 

Zapytała:. o 

— Podobno ostatnio bardzo przyjaźniłeś si 
z Ksawciem? 

— ja? Gdzież tam? — bronił się Kotwicz zani% 
pokojony. — Tyle tylko, że go spotykałem niekiedy tu 
i ówdzie. Nawet... nie lubiłem go nigdy... 

— Mniejsza o to, zresztą... Ale jeżeli Ksawcło jest 
takim dobrym szermierzem, że mógłby z łatwością tvl- 
ko zadrasnąć przeciwnika, czyż nie jest dowodem.ztyc 
zamiarów, że gó' przeszył nawylot?... 

— Nie roztmiem, doprawdy... 

— Nie zawracaj głowy: rozumiesz doskonale!... 
oy = pias straszliwa pomyłka... jesi doprawdy moż- 
iwa 

— Kto wie? Może? Dereński nie miał. pojęcia « 
fechtunku? Mógł się sam nadziać na szpadę... 

— Widocznie tak się musiało stać. Bo wynik po- 
jedynku jest,.. tragiczny... 

— Jakto 

„ = Ten nieszczęśliwy chłopiec, tak! poczciwy I mi- 
ły, bardzo przytem wytworny i dobry, padł ofiarą przy- 


.krcgo wypadku... Tak, przypuszczam, że to musiał być 
pi wypadek... «— powtórzyła z naciskiem, spogląda- 
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è fa Kotwićza przeszywającym go wzrokiem. 
Kotwicz krzyknął: 
— Czyżby umarł? 
— Zgadłeś, 


Kotwicz „odetchnął z Hczuciem nłewypowłedzianeł 


d A 


igt, Sohld.zaś mówiła dalej: | 


— Co zaś najprzykrzejsze z tego wszyśtkiegó, to 


(że nikt z twoich znajomych nie uwierzy, aby mógł! być 
jdprsabdy przypadek. 


„+ mms Mów zę mną wyraźnie, bo rzeczywiście niz 
wiem, czego chcesz: ode mnie... 
— Proszę bardzo. Miałeś... na krótko.. kochankę... 
tę ze wsi... i wciąż jeszcze sobie nią głowę zawracasz... 
Możę nie? 
— Tak, to prawda... 
Otóż ona cię nie chce znać. Nie wiem, co takiego 
mlędzy wami zaszło, dąść, że cię nie kocha... Czy nie 
tak? À 
— Rzeczywiście, sądząc z pozoru... 
| — | ta właśnie ósoba znajduje milionera, który jej 
się oświadcza, choć miała już nawet dziecko z Innym. 
Oczywiście, musiało cię to doprowadzić do wściekłości. 
I cóż się dzicje?... 

— Właśnie chciałbym wiedzieć... 


— Na kawalerskim wieczorze Dereńskiego rozgry* 
wa siç glupia scena. Nazajutrz jest pojedynek. Loże 
ślubne staje się łożem śmierci. 

— Czy to moja wina? 

— Tego nie mówię. Tego nie umiałby dowieść na- 
wet najzdolniejszy sędzia śledczy... 

„— Całe szczęście... 

— Bo rzeczywiście co może mięć wspólnego hra- 
bia Kotwicz z pojed hkiem Dereńskiego w obronie czci 
jego narzeczonej? Chociaż. i 

Tu Sonia umilkła,., 

— Chociaż co? — zapytał zniecierpliwiony Kot- 
wicz. 

— Chociaż... za pieniądze... można wszystko... 

=- Naprzykład? 

— Znaieźć człowieka, który nie ma nic do $tracer 
nia, za odpowiednią sumę chętnie wywoła kłótnie | wy- 
ckspedjuje na tamten świat człowieka... niewygodnego. 

— Co to ma być? Powieść? 

— Być może... Tylko, że złośliwi ludzie powie- 
dzą: powieść, oparta na wydarzeniach najzupełniej 
prawdziwych. 

— Czyż to możliwe? 

— Owszem, bo tak już jest. 

— Moja droga Soniu — rzekł Kotwicz oschie, — 
ludzie mogą sobie mówić, co im się żywnie podoba: 
ja na to gwiżdżę. Nikt nie ma prawa nic mi zarzucić. 


— | A teraz jeżeli chcesz, powiem ci całą prawdę... 


«= Słucham, słucham... 
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JEDRZE! MORACZEWSKI 
Swiąśeczne 


rozważania 


Loketji ię nagtolecia Niepodie piej Polok! 


ZCALENIE POLSKI 

Kto na chwilę zdobędzie się 
na wysiiek zapomnienia © tro- 
skach dnia codziennego, kryzy- 
sie, bezrcbociu, zimnie i giodzie 
i spojrzy wstecz, ten musi się za 

dziwić nad szybkością, z jaką 
przebywała ogromną drogę Rzecz 
pospolita polska. 

Zaczęio się 31- października 
1918 r. od wypędzenia władz i 
rozbrojenia wojsk austrjackich w 
mieście Krakowie. 1 listopada o- 
swobodzona zosiała Galicja za- 
chodnią po rzekę San. 2 listopa- 
da Śląsk Cieszyński. Między 3 a 
5 listopada południowa część 
Królestwa Polskiego, bęczca te- 
renem okupacji austrjackiej, 11 
listopada cswobodzito się aniz- 
sto Warszawa, od 11 ce 16 listo 
pada trwaio opuszczenie reszty 
Królestwa przez okupacyjne wo; 
ska niemieckie. W cięgu trzecn 
tygodni złączyia się wieliia część 
zaboru austr;ackicgo i prawie ca- 
łe Królestwo Kongresowe w jed- 
ną całość. 

Wprawdzie w tej całości pow- 
stał cały szereg niezależnyca od 
siebie rzędów, ule ostatecznie do 
końca roku 1918 podporządizowa 
ły się rządowi w Warszawie. 

Powstanie wielkopolskie wy- 
buchio w końcu grudnia 1918 
oczyściio trzy czwarte dzisiejsze 
go województwa Poznańskiego 
od wojsk nieniieckich. Utworzony. 
rząd w Poznaniu nie miał jednak 
zamiaru ani przyłączyć odzyska- 
nej dzielnicy do oxrzepłego już 
rdzenia państwowego ani podjzo- 
rządkować się rzącowi w War- 
szawie dopóki na to nie zgodzę 
się Japonja, Wiochy, Belgja i re- 
szta 43 sprzymierzonych państw 
Europy, Azji, Ameryki, Afryki i 
Australji. Dopiero go półrocznym 
wyczekiwaniu, otrzymawszy po 
cichu najwyższą aprobatę tych 
państw sprzymierzonych, Pozna- 
niacy przyiączyli się do Polski. 

Inne dzielnice  maniiestowały 
krwią swoją gotowość natyćhmia 
stowego poiączenia się z ojczy- 
zną. Lwów w krwawych bojaci 
i bolnaterskim wyirzymaniu prze- 
szło 6-miesięcznego oblężenia 
stwierdził swoją nicziomną wolę; 
również $ląsk Cieszyński w krwa 
wych zapasach protestował prze- 
ciw najazdowi czeskiemu. Rovot- 
nicy na Górnym Śląsku trzy ra- 
zy chwytali za broń, by się złą- 
ezyć z Polską i ostatecznie w 
znacznej części dopięli swego w 
1921 roku. W tym też roku trak- 
tat ryski zakończył krwawą woj- 


nę i ustalił granicę wschodnią 
HORECA EY WENSEE O" 
PANOWIE 


Halli i Panie NAAN 


Potrzėbulecic przecież na zimę coś z 
bielizny i ubrania dia s:cb.e i dzieci? 
'Więc jeżeli zależy Wam żeby za 
vusz ciężki grosz mieć faklycznic 
ŚM bry i wartościowy towar, zwrócic 
się tylko do najstarszej w Polsce fir- 
my ckspedyc. (ad 1905 r.), która wy= 
syła na listowne zamówienia po ściśle 
fabrycznej cenie całą miczbędną w 
każdym domu zimową wyprawę skła- 
dającą się z 
150 m. dobrego towary za zt. 39 


A mianowicie: sztuczkę 17 metrów 
dobrego białego płótna na bieliznę, 12 
mtr. flaneli na ciepłą bieliznę, 8 mir, 
baji na kaftaniki i sukienki, 6 mtr. ze- 
firu na koszule dzienne, 7 mtr. firanek 
do okien i l krawat jedwabny jako 
premię | 
2) Na ubranie I suknię za zi. 20 


A mianowicie: 5 mir. dobrego wełnia» 


Polski. Granica zachodnia zosta 
ła przez ras obsadzona w r 
1919. Granice wschodniej Malo- 
polski zostały ostatecznie ustalo- 
ne w końcu 1919 roku po odej- 
ściu z Pokucia wojsk rumuńskich, 
które wlazły tam, bo byliśmy sia 
bi. 
ZESPOLENIE POLSKI 

W ciągu piętnastu lat monopo 
listyczny wpływ przedwojennyci 
partyj na życie polityczne został 
ztamany. Łatwo sobie uprzytom 
nić jak szkodliwym był ten 
wpływ, skoro się ztzaży, że part- 
je powstałe pod rzadami zabor- 
czemi nakreślały sobie cele i przy 
swojły metody działania odpo- 
wiedn'o do warunków życia w 
niewoli. , 

Zepewne wiele tomów zosta- 
nie kiedyś napisanych dla utrwa 
lenia w ludzkici pamieci, ile pra- 
cy zostało zużytej, aby z odebra- 
nych od-różnych państw, z tru- 
dem do kupy przez kilka lzt zbie 
renych części, zbudować mozno 
zzspo!oną jednolitą Rzeczpospo- 
tite. Dziś po 15 latach pracy ma 
ło co nam brakuje, abyśriy sta- 
novili jednolita caiość. Jeszcze 
ra Górnym Śląsku inne są prawa 
niż w Polsce, jeszcze nie mamy 
własnej podstawy prawnej, na 
której układa się całe życie spo- 
łeczne i gospodarcze, t. j. kodek- 
su cywilnego. W pięciu dzielni- 
cach Po!ski dotychczas obowiazu 
ie pieć kodeksów cywilnych! Są 
iednak już tylko resztki pracy, 
którą mamy ieszcze zrcbić dla c- 
statecznego zespolenia ziem pol- 
skich. 

PRAWA POLITYCZNE 

Ale to dopiero jedna strona 
wzmocnienia wewnetrznego Pañ- 
stwa "Druga iest poióżenie ma 
ludowych. Niepodlsgiość Polski 
rrzvniosta nieme]. artomiatvcznie 
klasie pracującej i chiopskiej zu 
pełne zrównanie ich z innemi kla 
sami pod wzgledem praw polity- 


go politycznego równouprawnie- 
nia na terenie b. zaboru rosyiskie 
go. Lata następne przyniosły 
przemiane w tym samym duch: 
nraw politycznych ludności b. za 
borów pruskiego i austrjackiepo. 
Ostatecznie ustawa 0 samorzą- 
dzie gminnym uchwalona przez 
Scim w r. 1923 wprowadziła zu- 


mi warstwami spoiecznemi w s2- 
morządzie na terenie województw 
ma':ocolskich. Tem samem w ok- 
resie 15 lat Niepodleg!ości zo- 
stał zakończony rozdział walk 
spo:ecznych © równość praw poli 
tycznych. , 
Oczywiście nie ustały przez to 
welk polityczne ani w narodzie 
ani w klasie pracującej. Ale one 
nie maią już żadnych właściwoś- 
ci walki wyzwoleńczej klasy pra 
cujęcej ani chiopskiej, Nikomu 
dziś na myśl nie przychodzi wy- 
dzierać akurat tylko tym klasom 


,osiągniete w Potsce demokraty- 
„cznej swobody i prawa politycz- 


ne. Dążność-do zwiększenia siły 
władzy wykonawczej a tem sa- 
mem zmnieiszenia praw i przywi 
ejów demokracji parlamentarnej, 
wywoiana koniecznością dostoso 
wania się do ustroju sasiadów 
naszych ze wschodu i zachodu, 


nego kortu na trwałe- zimowe ubranie | dotyka w równej mierze praw ca 


męskie, oraz 4 metry ciepiej modnej 
wełny na dobrą suknię damską 
Paczkę wysyłamy Pocztą za zaliczką 
(przesyłkę płaci kupujący), Nieodpo- 
wiedni towar przyjmujemy z powro- 
tem. Zamówienia adresować: 
'Skład fabryczny M. Bryl, w Łodzi 
„Piotrkowska 58, n 


łego społeczeństwa. 


W najbliższych dniach zamieš- 
cirzy dalsze uwagi premjera 
piarwszegoa rzędu Folski Wyzwo 
lonej © piętnasioleciu naszej Nie- 


cznycn. Dekrety rządu Ę 
go og'oszone w czasie od 28 I- 
stonada 1918 do 14 stycznia 
1919 zespoliły dażność klasy pra 
cującci i chłopskiej do zupełne- 
pełne równouprawnienie politycz 
ne chłopów i robotników z inne- 
podlcgiości, 


Art. 9017-51 
Mę:k'te kalosze z językfem I bez języka. 
Na cicpiej podszewce zł, 4.—. 


cą f Art. 1035 65 
Deszezóv.!i demet'e w czarnym, bronzowym 
i szaiym kSiOrZa3. 


Art. 3242 07 
Tiwaie dzizcąze du'bokcy na skórzanej pə- 
ccszwie. Mr, 35238 ze zł.16.- na z! 14.— 


Mr. 2734 | am Art. 3762 00 
Dziecięca buchi z krowie] córy na rumowej 
podeszwie. Nr. 2558 zę zł.10.- na z!.0-— 


Ar. 131593 


6— 


= 


„ zł. 
zł. 


Art. 1055-10 
E'eganckie - na cieplej podszewce. 


Art. 0767-00 
Do pracy nasze bagańcze z niep:zemakal- 
nej skóry i na gumawej podeszwie. 


An. 3057-00 
W fycn bucikach na ciepl:j podszewce i 
skórzanej podeszwie zacąhawacie ciepie nogi 
Mamy pończoszki i skarpetki w wielkim wyborze. 


SKORZYSTAJCIE Z NASZEJ WIELKIEJ ZNIŻKI CEN ! Odwiedźcie nas I 


av 


— FABRYKA W CHEŁMKU — 


~s 


<£ 


Ineryt — naleroźniejszy gaz trujący 


 lIperyt dla swoich własności: 


od miejscowości na froncie za- krtani, Objawy uszkodzeń, wywo 


łanych przez iperyt występują 
nieraz po kilku godzinach. Para 
iperytu przenika przez odzież i 
„obuwie, powodując oparzenia 
skóry, która, nieleczona, pokry- 
wa się pęcherzami, wrzódzikami 
i Łap: . 

Jeżeli chodzi o działanie ipery- 


chodnim Ypres, gdzie był po raz 
pierwszy w nocy z 12 na 13 Ip- 
ca 1917 roku zasiosowany przez 
armję niemiecką. Iperyt wywoin 

Czysty iperyt jest płynem prze |je uszkodzenia i w postaci pary i 
zroczystymi prawie bezbarwnym, |w postaci płynu. A ponieważ ule! 
mającym słaby zapach musztardoj ga powolnemu rozksiacowi i cość | 
wy, lekko drażniący. lperyt t.|łatwo paruje, przeto jest bar- 
zw. techniczny ma barwę żójło- |dziej niebezpieczny od innych ga|tu na skórę, natychmiastowy ra- 
brunatną, silnie pachnie czosn-|zów. Już bardzo małe ilości pa- |tunek nie pozostawia na niej żad 
kiem lub goryczą. Anglicy naz-|ry iperytu w powietrzu powodu- | nego śladu. Lekkie oparzenia ipv- 
wali go dlatego „Mustard - gaz*,|ją stan zapalny spojówek oczu, |rytu dają się łatwo zmywać wo- 
Francuzi dali mu nazwę „Iperyt* |biony śluzowej nosa, gardła ildą z mydłem. 


wszechstronnego działania trują- 
cego i parzącego, zdobył nazwę 
królą gazów bojowych, budząc 
paniczny lęk i zgrozę. 


Czy choroby płucne są uleczalne? 


PUHLMANN & 


Pytanie to nader ważne zajmuje z pewnością wszystkich tych, którzy cierpią na astmę, nieżyt 
szczytów płucnych, chroniczny Kaszel, fie 1m3, diuzgotrwiłą chrypkę, grypę 
i dotychczas bezskutecznie się leczyli. Wszyscy ci chorzy otrzymają od nas — zupełnie dirmo 
KsiążkKę z ilustracjami — Dr. med. Guttmanna był :go naczelnego lekarza lecznicy Finsena pod tytu- 
łem: „Czy choroby płucne są u'eczóalne?" Ażeby każdenu choremu rać możność wyjaśnienia 
sobie rodzaju swej choroby, zdecydowaliśmy się przesłać każce nu tę książkę za darmo bez opłaty porta, 
mając na oku dobro ogó!u. Pacztówkę (znaczek į ocztowy 35 gr.) z dokładnym adiesem wysłać należy do 


Co., Berlin ©. €49, Mijgelsirasse 25-25a 
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NIEDZIELA 


Marcina 


Ze sportu 


Ceraz głośniej o reformie Ligi 

Podobnie jak w latach ubie- 
głych, w okresie gdy kończą się 
rozgrywki Ligowe, zaczyna się 
mówić o reformach systemu roz- 
grywek piłkarskich. 

W roku bieżącym kwestja ta 
jest tem więcej aktualna, że o- 
becny system rozgrywek z po“ 
działem na grupy i turniejem 
eliminacyjnym wprowadzony był 
na rok tytułem próby. 

W kołach zbliżonych do Ligi 
i PZPN. mówi się o dwóch pro- 
jektach a mianowicie zmniejsze- 
niu ilości klubów ligowych, lub 
utworzenie lig okręgowych, zaś 
większość zarządów poszczegól- 
nych okręgów, forsować będzie 
prawdopodobnie kompletny po- 
wrót do dawnego systemu mi- 
strzostw okręgowych. Czas naj- 
wyższy by piłkarstwo polskie 
zostało zreformowane i uzdro- 
wione. 


Gedania (Gdańsk) —Wawel 


Dzis o godz. 19-stej w hali 
Ośrodka odbędzie się ciekawe 
spotkanie bokserskie o druży- 
nowe mistrz. Polski pomiędzy 
mistrzem Pomorza Gedanią z 
Gdańska i Wawelem krakow- 
skim. Mecz ten zapowiada się 
b. interesująco, gdyż najcie- 
kawsze walki stoczą ze sobą 
Bianga — Chrostek i Mozara z 
Maneckim wicemistrzem Polski. 

Również i inne walki będą 
niezmiernie ciekawe, gdyż zwy- 
cięzca tego meczu walczyć bę- 
dzie z dotychczasowym mistrzem 
Polski z Wartą poznańską. 


Turniej o puhar przechodni 
kpt. Frączkiewiezn 

W dniu 26 b. m. na hali O- 
środka W.F. przy ul. Zwierzy- 
nieckiej rozpocznie się doroczny 
turniej siatkówki i koszykówki 
o puhar kapitana w st. spocz. 
Frączkiewicza Lucjana, organi- 
zowany przez WKS. Wawel. 


Kalendarz zawodów piłkarskich 


ma dzień 12-go b. m. 
Liga 


Godz. 11.30 boisko Cracovi: 
Ruch - Cracovia s. p. Rosenfeld 
W Wilnie Garbarnia — WKS. 


Smigły. 
Okręg krakowski 

God. 9-ta boisko Podgórza, 
Czarni Il.-Podgórze III. sp. Su- 
der. G. 9.30 b. Garbarni, Wa- 
wel-Garbarnia I. B. s. p. Schim- 
shełmer. G. 11 b. Podgórza, Ko- 
ropa-Podgórze I. B. s. p. Rum- 
pler II. G. 11 b. Grzegórzec- 
kiego, ZFG.-Grzegórzecki s. p. 
Hirsch. G. 11 b. Wieliczanki, 
Azotania-Wieliczanka s. Hetper. 
G. 11.30 b. Unji, Wisła I. B- 
Unia s. p. Wołoszyn. G. 14 b. 
Makkabi, Gwiazda Sztern - Ha- 
koach s. p. Gumplowicz. G. 14 
b. Łagiewianki, Prądniczanka - 
Łagiewianka s. p. mgr. Koenig- 
sberg. G. 14 b. Szczakowianki 
Makkabi (Kraków-Szczakowian- 
ka s. p. Hupert. 


Turniej siatkówki żeńskiej 
o miatrzostwo okręgu 
Finałowe rozgrywki w siat- 

kówce żeńskiej o wejście do kl. 

A okręgu krakowskiego odbę- 

dą się 19 bm. w Częstochowie. 

Udział w turnieju biorą: Tempo 

Tarnow, Sokół Siersza, Wawel 

Kraków i Makkabi Częstocho- 

wa. Powyższy turniej będzie dla 

Częstochowy wielką sensacją, 


gdyż będzie to prawdziwa rewja 


siatkówek okr. krakowsklego. 


Służąca z dzieckiem przyjmie 
posadę za samo 


OSTATNIE WIADOMOSC! 


KRONIKA KRAKOWA 


MEREN ER epilog śmiałej kradzieży 


Dn. 21 pażdziernika ub. roku 
koło północy, kiedy wł. sklepu 
, Korngold w Górach Łuszowskich, 
|z powodu soboty był nieobecny 
zakradli się złodzieje do wnętrza 
jegu handlu i doszczętnie go 
niemal opróżnili. Sprawców a- 
toli spłoszył nocny stróż. Jako 


utrzymanie. 


podejrzanych o dokonanie tej- 
że kradzieży oskarżono Stefana 
Łabuzka i Jana Dybę. 

Jednak wyrokiem Sądu okr. 
w Krakowie uniewinnieni od 
zarzuconego im występku kra- 
dzieży, oraz namawiania do fał- 
szywych zeznań albowiem świa- 
dek Jan Stachończyk przy roz- 
prawie cofnął swe pierwotne 
w śledztwie i na policji złożone 
zeznania, jakoby Labuzek nakła- 
niał go do stworzenia mu alibi 
na czas kiedy odbywała się 
właśnie kradzież w Górach Łu- 
szowskich w składach Korngolda. 

Otóż te zeznania Stachończyk 


na rozprawie cofnął, twierdząc, 


rozprawie głównej jako niepra- 


że oskarżył Łabuzka, aby sie- |wdziwe a wraca do pierwotnych 
bie ratować, gdyż PP. jego o|swych zeznań obciążających osk. 


daną kradzież podejrzewała a 
tylko wzamian za wydanie spra- 
wców obiecano go zwolnić. I tak 
się też w rzeczy samej stało. 
Stachończyk wskazawszy Ła- 
buzka jako złoczyńcę, sam uzy- 
skał wolność. Wprawdzie przez 
to uchronił się Stachończyk od 
aresztowania przez PP. atoli nie 
długo, gdyż na wniosek Proku- 
ratora aresztowano go za fałszy- 
we zeznania na sali rozpraw i 
odprowadzono do więzienia. Pro- 
kurator ponadto przeciw wyro- 
kowi uwalniającemu osk. wniósł 
apelację a wczoraj przed sądem 
apel. w Krakowie odbyła się roz- 
prawa, przy której przesłuchano 
świadków osk. a więc pokrzyw- 
dzonego, organa PP. oraz Sta- 
chończyka. Stachończyk znowu 
cofa swe zeznania złożone przy 


Postępowanie swoje tłómaczy 
świadek, że przed rozprawą z 
dnia 1 czerwca otrzymał anoni- 
mowy list z pogróżkami, na wy- 
padek gdyby miał dalej obcią- 
żać oskarżonych. 

Wobec tego obrońcy obu osk. 
prosili o odroczenie rozprawy 
i wezwanie blisko 30-tu świad- 
ków na alibi eskarżonych. Sąd 
odmówił temu wnioskowi i ... 
utrzymał w mocy wyrok I. in- 
stancji uniewinniający oskarżo- 
nych, stanął bowiem na stano- 
wisku, że świadek jak Stachoń- 
czyk na wiarę nie zasługuje. 

Trybunałowi przew. 8.a. Wo- 
łoszczuk, wot. s.a. Kawęcki i 
s.a. dr. Gardulski, losk. prok. 
dr. Gołąb bronili adwokaci dr. 
Abeles i dr. Seweryn Gotlieb. 


Brzytwą poderżnął rywalowi szyję 


W sądzie okręgowym karnym | 


bić“. Usłyszawszy te slowa Zię- 


w Krakowie zasiadł wczoraj na tara przystąpił do osk. Hardeka 


ławie oskarżonych 25-letni ro- 
botnik z Toń Józef Hardek, 
osk. o to, że dn. 12 lipca 1933 
spotkawszy w drodze z Krako- 
wa do Toń Jana Ziętarę odezwał 
się do swej towarzyszki, z któ- 
rą szedł, że Ziętarę „musi za- 


i zapytał go czego od niego 
chce, Hardek bez słowa odpo- 
wiedzi wyciągnął brzytwę i ugo- 


|dził nią Ziętarę w szyję, po- 


czem zbiegł na rowerze pozosta- 
wiając rannego wraz ze swoją 
towarzyszką. 


Na rozprawie bronił się tem 
że Ziętara sam się nabił na 
brzytwę, ale wobec świadka Ko- 
sadkowskiej, która pod przysięgą 
zeznała, że ten go ugodził. Są 
skazał go na 8 mies. więzienia. 

Rozprawie przew, s. o. dr. 
Traczewski, osk. prok. dr. Szy- 
puła, bronił adw. dr. Kohane. 


Potworne zamordowanie nieślubnego dziecka 


Na prawym brzegu Wisły za 
Ssską Kępą w Warszawie policja 
znalazła w stanie rezkładu zwło- 
ki noworodka, zawinięte w pa- 
pier. 
Pińskiej z Zygmuntem Fejtko. 

Irena Pińska, która za sprawą 
Fejtki była w odmiennym stanie 
starała się za wszelką cenę za- 
kończyć romans ślnbem. 


Wezoraj popoł. na cmentarzu 
Łyczakowskim we Lwowie, jakiś 
młodzieniec w wieku lat 20 po- 
pełnił samobójstwo przez zastrze- 
lenie się. Zwłoki denata, przy 
których nie znaleziono żadnych 
osobistych dokumentów, prze- 


We wsi Boryże wymordowana 
została rodzina Bagińskich, nie- 
daleko zaś od miejsca zbrodni 
znaleziono zwłoki b. służącego 
Bagińskich, Chojnowskiego, wy- 
dalonego przed tygodniem ze 
służby. 


f > Dochodzenia odkryły ta- | 
jemniczą historję romansu Ireny: 


Fejtko odżegnywał się od 
dziewczyny i mówił, że conaj- 
wyżej może ponieść koszty spę- 
dzenia płodu. Z tem zwrócono 
się do akuszerki Anny Lewan- 
dowskiej, która porodowi prze- 
szkodzić nie zdołała. Przyszło 
na świat zdrowe dziecko. 

Rozzłoszczona takim obrotem 
rzeczy nieludzka matka, schwy- 
ciła swoje niemowlę, rzuciła je 


wieziono do instytutu medycyny 
sądowej, przeprowadzeniasekcji. 

Dochodzenia policyjne wyką- 
zały, że denatem jest 23-letni 
Ludwik Szczudłowski, elektro- 
technik. który w najbliższych 
dniach miał wstąpić w szeregi 


gospedarz Józef Bagiński, 66- 


na ziemię, a potem wstawiła do 
miski z zimną wodą, trzymając 
je tam przez godzinę. Pomimo 
tego zwierzęcego znęcania Się, 
dziecko żyło jeszcze. 

Wtedy akuszerka Lewandow- 
ska wetknęła nowerodkowi wa- 
tę w usta i dziecko udusiło się. 
Zwłoki zapakowano w papier i 
wyrzucono. 


Pozbawił się życia z obawy przed służbą wojskową 


wojskowe. Ostatnio Szczudłow” 
ski, który zgłosił się jako chory 
bawił w szpitalu na obserwacji, 
skąd zbiegł i dokonał samobój- 
stwa, w obawie przed służbą 
wojskową. 


Cała rodzina wymordowana 


Małżonkowie Bagińscy, gdy 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała: 
Wąchala Stanisława lat 35, ban- 
dlarza owoców, zam w Bolecho- 
wicach pow. Kraków, za wywo- 
łanie awantury w stanie nietrze”- 
wym w restauracji Hermana 
Lefenhoiza, przy ul. Długiej 85. 
Wąchal potłukł gabilotkę we 
wspomnianej restauracji wyrzą- 
dzając właścicielowi szkodę na 
kwotę 20 zł. przyczem uderzył 
stolikiem Lefenholza zadając mu 
silne potłuczenie na nodze. 

Samca Józefa lat 22 robotnika 
bez zajęcia i stałego zamieszka- 
nia jako poszukiwanego przez 
poster. P.P. w Bieńczycach za 
kradzież roweru. 


Kradzieże. 


Schneider Bernard, zam. w Kra- 
kowie przy ul. św. Sebastjana 
36, zgłosił, że dnia 9 XI. 1933 
około g. 13 skradł mu nieznany 
sprawca z ganku l. p. z przed 
mieszkania jedną poduszkę oraz 
koc łącznej wart. 70 zł. 


Walka oluta swego syna 


Na dziedzińcu więzienia w nie- 
mieckiej miejscowości Guben 
ścięto onegdaj toporem skazaną 
na śmierć trucicielkę, mężatkę 
Elzę Ziehm. 

Oskarżona ona była o to, że 
popełniła morderstwo na osobie 
swego syna ucznia Hansa Je- 
rzege Zichma w Fiirstenbergu 
nad Odrą. Była ona żoną nau- 
czyciela w Fiirstenbergu i w r. 
1930 otruła wspólnie z swoją 
matką, panią Ladewig, swego 
8-letniego syna, wmieszawszy 
mu cyanek potasu do kompotu. 


Tragedja miłosna 
€órki chasydzkiej 


W mieszkaniu u swych krew- 
inych przy ul. Nadrzecznej 90, 
iw Warszawie, popełniła samo- 
ibójstwo 25-letnia Cyrla Prywes, 
jktóra uciekła z domu rodziciel- 
| skiego. 

Cyrla Prywes zakochala się 
w katoliku, z którym zamierza- 
:la się pobrać, czemu przeciwsta- 
iwili się jej rodzice, chasydzi. 

: Po sprzeczce ze swymi kre- 
:wnymi, Prywes postanowiła się 
i otruć. 
(Ksiądz skazany za 

obrazę władz i sądu 


Sąd grodzki w Łańcucie, po 
irozpoznaniu sprawy z oskarże- 
jnia ks. Bachoty o obrazę sądu 
fi władz, ogłosił dziś wyrok, ska- 


letnia jego żona Paulina, 35-le- ich znaleziono, aie byli martwi, gujący oskarżonego ks. Bacho- 


tnia kuzynka Bagińskiego Jani- jednak niema żadnej nadziei u-i te łączni 


na Obiedzińska i 13-letni służą- 
cy Marjan Zduńczyk. Pokrwa- 
wione zwłoki wykazały głębokie 


(ślady ciosów siekierą w szyję i| 


Ofiarą zbrodni padli: 66-letni | głowę. 


Z okazji 15-letniej rocznicy 
Odzyskania Niepodległości dnia 
12 listopada br. o godzinie 4 
popoł. i 7.30 wieczór w teatrze 
Bagatela przedstawienie teatru 
Szkolnego „Obrona Lwowa Rok 
1918“ Listopad — Polska zrzu- 


obražając go słownie 


Sowa twierdza Rzeczypospoli- 
tej — przechodzi jednak krwa- 


wą martyrologję. Rusini chcą; 


go podstępem zabrać dla siebie 


ale miasto broni się zajadle. W : 
rodzinnego grodu sta- : 
dzieci Lwowa rzu-: 


obronie 


Ją wszyscy, 


trzymania ich przy życin lub 
| wydobycia od nich jakichkol- 


wiek zeznań. 


wości rabunkowe tło zbrodni. 


I 


Z nożem i baniakiem na komornika 


Komornik drohobycki F. Chru- | była tam kobieta, która zajęła 
powicz ndał się do mieszkania | agresywne stanowisko wobec ko- 
Stefana Celurowicza w Droho- |mornika, 
byczu celem przeprowadzenia |a następnie porwała nóż do rę- 
licytacji dla osiągnięcia grzywny |ki i zmierzyła się nim na niego. 
w kwocie 10 zł. przez sąd okr.| Gdy komornik wycofał się na 
w Samborze. Komornik nie za-|podwórze, wyrwał kobiecie nóż |stała skazana na 3 tygodnie 
stał dłużnika w domu, natomiast |z ręki, ta złapała baniak blasza- | aresztu. 


mornika. 


nów. Odpowiadała ona za po- 
|wyższe czyny przed sądem i zo- 


Włamanie do apteki przy ulicy Dietlowskiej 


Bagner Jakób, właściciel apte-|9 na 10 XI 1933, dostał się nie- | zamku przy drzwiach i skradł 
ki w Krakowie przy ul. Dietlalznany sprawca do jego apteki różne towary kosmetyczne wart 
76, zgłesił do policji, że z dnia”z korytarza przez wyrwanie 500 zł. Dochodzenie prowadzi się' 


Teatr Bagatela - w 15-ta rocznicę odzyskania Niepodległości Państwa 


: serca, biją się jak lwy — izwy- 
;ciężają. „OQrlęta* sztuka układu 
Felicji Żukowskiej. Reżyserja 
: Władysława Krzemińskiego. De- 
koracja Włodzimierza Stenda. 
Bilety do nabycia w kasie Te- 
atru BAGATELA od g. 10 rano 


Zdaje się nie ulegać wątpli- | 


rt e na 7 miesięcy aresztu 
ji 1000 zł. grzywny. Skazanemu 
zaliczono areszt śledczy. 


j Witos I towarzysze w Tatrach 


Z Pragi donagfaą : Posłowie 


| Witos, Kiernik i Bagiński, któ- 
irzy, jak wiadomo, wyjechali do 
ny i usiłowała nim uderzyć kosi anh osiowdili, przybyli wczo- 
Policja ustaliła, że napaktni. | [Strach Creskień_ na «dłuższy 


czka owa jest Marja Iwanyszy-; 


raj do miejscowości Szmeks w 


pobyt. 


„Fłitler* w.. spódnicy 


Wezoraj Daro Policji ska- 
zała Agnieszkę Oleś, zam. w 
Katowicach, za to, że w nocy 
w restauracji II klasy na dwor- 
cu kolejowym w Katowicach w 
stanie nietrzeźwym stawiała opór 
i gdy ją prowadził posterunko- 
wy do aresztu wykrzykiwała: 
„Co mnie obchodzi urzędnik — 
ja jestem Hitler", na 14dni bez- 
względnego aresztu. 


C(ZAEF"HiiiO E ÓÓ— 

Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową wydaną przez 
P. K. U. Kraków miasto nazwi- 
sko Dziewięcki Władysław, Kra- 
ków Mazowiecka 78 m. 1. Uczci- 
wy źmalazca zechce zwrócić pod 
wyżćj podanym adresem za wy- 


Zgłoszenia: Katarzyna Drewniak |ca kajdany niewoli izmartwych- | cają na szale swe młodziutkie 
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